
NARODU"

odzi dwa r?zy  dzien­
nie, o  godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wiecz. W  nie­
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień rano

Wydanie poranne Cena 4  halerzy

PRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hai. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura

„O LO S NARODU"

Osobna prenumerata a. 
wydanie poranne wyn, s 
miesięcznie w  miejsca 
z odnoszeniem do 'dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy pieni 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchji i w  państwie 
niemieckiem. Reklamacje

nieopleczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca.

etOSURH
W 7 CHODZI D W A  R A Z Y  DZIEN\T1E 

Dziennik polityczny, założony w r. 1892 p^zez Jótefa Rogosza.

Redaktor naczelny; D r , Antoni Beaupre

zow ą w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hai. Adres Red. Ul. św. Krzyża I. 7. Adres tel. „G łos Narodu" Kraków. Telefon Nr. 190.

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w  biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg  św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7.

Od miejsca wiersza arobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 

raz, każdy następny 12 hal. —  Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lw ow ie S. Sokołowski 

pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E Coe, w  Bu-

dapcszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.
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KRAKÓW , 3 maja.

Ze wszystkich rocznic i pamiątek, jakie prze 
kazały nam dzieje Polski, dzień 3 maja czcimy naj 
okazalej, najuroczyściej! A choć bogata skarbni­
ca naszej przeszłości obfituje w wydarzenia epo­
kowe, choć na jej kartach lśnią niegasnącym bla­
skiem zwycięstwa Sobieskich i Jagiełłów, —  na- 
szem świętem narodowem stał się właśnie dzień 
dzisiejszy —  dzień ogłoszenia konstytucji 3 
Maja —  dzień wewnętrznego odrodzenia Polski!

Rozszarpana przemocą najezdców Polska 
zdołała przekazać następnym pokoleniom swój 
testament! Odniosła zwycięstwo nad własną nie­
mocą, nad ćawnemi Lłędami i wskazała drogę na 
przyszłość.

W  dniu 3 Maja czcimy ostatnią wolę dawnej 
Polski i jutrznię jej odrodzenia! Przyjmujemy jej 
testament, którego wykonanie i wypełnienie nam 
powinno przypaść w udziale!

I właśnie dzisiaj, kiedy doroczne święto naro­
dowe obchodzimy w chwili tak przełomowej dla 
narodu polskiego, testament ten powinien prze­
mówić do nas z szczególną siłą powinien odżyć 
w naszych sercach jako duch dawniej Polski, 
który wzywa nas całą potęgą swej mocy, abyśmy 
nie marnowali jej spuścizny, przekazanej nam w 
d. 3 Maja 1791 r., abyśmy szli niezmordowanie po 
wytkniętej drodze, abyśmy budowali nową Polskę 
na podstawach miłości, braterstwa i równości!

Miliony.
„Na warszawskim rynku, 
Biją wszystkie dzwony, 
Wolnych synów Polsce, 
Przybyły miliony."

Jan Sawa.

Miliony serc ludu naszego święcą dziś w Pol 
sce wielką chwilę wspomnienia o dniu 3-go maja.

Lecz są i miliony, które czoła nie wypogodzą, 
duszy nie rozjaśnią.

W  mroku ciemnoty, w zapomnienia oddali... 
a bez szkół i książek, którym jeszcze „oświata" 
złotych piór wchodzącej zorzy nie rzuciła... ci oto, 
w taki dzień świąteczny, dzień ofiary na dar na­
rodowy, przypominają się.

Któż o nich dziś nie pomyśli?
„Miliony" wśród pól i zagonów, chat i miast, 

wśród znanych i bliskich, dalekich i bliskich, a 
jednak bracia to nasi i szeregi tych wolnych sy­
nów Polski, które w dniu 3-go maja do serc na­
szych zostały przygarnięte.

A ci na kresach, gdzie niemczyzna poryw i 
ich jak wezbrana fala morska? A ci w tułaczej 
>ędrówce za pracą i chlebem, którzy zapominają, 
iż są Polakami? A ci wśród miast nędzarze bez 
domu i bez roli —  czy tych nie miliony?...

W ięc dziś gdy święcim dzień zorzy odrodze­
nia i nadziei, gdy 3-go maja blaskiem złocimy na­
sze czoła —  na „miliony*1 owe wspomnijmy, które; 
potrzebują opieki, i dla nich rzućmy grosz' ofiar­
ny.

Gdzie łza bólu i smutek zapomnienia, tam 
serce kobiety najbliższo. Więc Polki, bądźcie

dziś Misko tych milionów, które są zapomniane 
i smutne.

Gdzie serce dziecka, gdzie sieroca niedola, 
tam kobiety litość rozpina skizydło miłosierdzia. 
Więc Pqlki nachylcie się dziś ku tym duszom mi­
lionów ludu, ku duszom tysięcy dziatek polskich 
łaknących i spragnionych światła.

Gdzie mrok i noc, tam usta kobiety Polki 
niech sieją oświaty słowa, dłonie niech wyciągają 
się po grosz ofiarny na cele oświaty.

W pisujmy się gromadnie do Kół Tow. S. L „ 
zachęcajmy innych do spełniania obowiązków na­
rodowych. Z czynów jednostek tworzą się wiel­
kie czyny narodu, z ofiar groszowych zbierają się 
sumy krociowe. —  Przez zespolenie sił przy 
będą Polsce wolnych i oświeconych synów mi­
liony.

Polki' W  rocznicę wielkiego dnia historycz­
nego — stańmy do pracy!

Zarząd K. Pań T. S. L.

Dar narodowy 3go Maja.
Organ Tow. S. L. „Miesięcznik Towa­

rzystwa Szkoły ludowej" ogłosił gorącą odezwę do 
składania datków na cele oświatowe. Zarówno 
idea szerzona przez Tow. Szkoły ludowej jak i po­
czucie płacenia „podatku narodowego" na najdo­
nioślejszy dziś cel narodowy: na oświatę, pulsują 
dziś już tak silnie wśród nas, że —  rzec można —  
weszły już w krew narodu. To też w dniu dzisiej­
szym, tak żywym w sercach polskich, każdy kto 
czuje się Polakiem, pomny na swe obowiązki nie 
zapomni o „Darze narodowym 3-go maja".

* * *

Dar Narodowy 3 maja dla T. S. L. zbierany 
w Krakowie na listy składkowe, wydane przez Za 
rząd Główny T. S. L„ składać należy wraz z lista­
mi w kantorze banku hipotecznego (przy linji 
A— B Nr. 42) w godzinach urzędowych.)

*  *  *

Na dar narodowy 3-go maja dla Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej kwestę przy stolikach urzą­
dza jak w r. z. Koło Pań i Koło im. J. Słowac­
kiego.

Z ramienia Koła Pań kwestować będą:
R y n e k  g ł ó w n y  przy kościele Marjac- 

kim panie: M. Hercokowa i Hipolitowa Małecki 
od godz. 9-ej do 1-ej po południu.

P l a c  S z c z e p a ń s k i  panie: A. Kle­
mensiewiczów a, Żmigrodzka, A. Bandrowska, 
Sieczkowska, Warzeszkiewiczowa i Laclmerowa, 
od godz. 9-ej rano do 7-ej wieczorem.

O b o k  p o c z t y  g ł ó w n e j  na Wielopolu 
panie- M. Bogcianikowa, Nenyczkowa, Liwery i 
Późniakowa, od godz. 9 do 1 po południu.

O b o k  k a w i a r n i  J a n i k o w s k i e g o  
panie- Czapska, Łobaczewska, Millerowicz i Rut­
kowska, od g. 9 rano do 7 wieczorem.

P r z e d  p o m n .  S t r a s z e w s k i e g o  
panie Dropiowska, Harasskowa, Horążanka i 
Bocheńska, od godz. 9 rano do 7 wieczorem.

P r z e d  C o l l e g i u m  N o v u m  panie 
Radwańska, Stępkowa, Prażmowska, Czerni oko­
wa, Studzińska, Owczarkiewicz i Cvbulska, od g. 
9 rano do 7 wieczorem.

P a r k  J o r d a n a  przy sprzedaży biletów 
wejścia parii Gzermakowa z córkami; przy sprze­
daży wydawnictw T. S L pani Walorowa Jawor­
ska, od g. 3 do 7 wieczorem

P r z e d  g m a c h e m „ S o k o ł  a " : pani
Z. Gustawska, od godz. 3 do 7 wieczorem.

W P o d g ó r z u panie: A. Waśniewska, 
Górska. Przybylska, Rollowa, Breuerowa. Bucz­
kowa, Stupnicka, Rutkowska i Kratzerówna, od 
godz. 9 rano do 9 wieczorem.

Nadto w kościele Marjackim kwestować będą 
na tacę panie: Gzermakowa z córkami. Siedlecka 
i Strokowa.

Z ramienia Koła im. J. Słottackierjo kwesto­
wać będą:

R y n e k  g ł ó w n y  (przed sklepem Ha- 
wełki) panie: Marja Zaleska z. córką Marją,
Michalina Stączkowa, Helena Knorkówna i Zo­
fia Mikulska.

R y n e k  G ł ó,w n y (przed sklepem Hen- 
tzla) panie: Marja Skulska z panną Zaborską, 
Irena Sadowska, M. Derychówna.

P r z 3 w e j ś c i u  n a  W a w e l  panie: 
Marja W ojnarowa i Marja Siedlecka.

W  razie niepogody kwesta przy stolikach od­
będzie się w najbliższą niedzielę dn. 6 bin.

*  *  *

—  Polska czytelnia publiczna w Krakom e. 
Z okazji uroczystości 3-go maja Zarząd główny 
Towarzystwa Szkoły Ludowej wniósł do Rady 
miejskiej miasta Krakowa podanie w sprawne u- 
tworzenia w naszem mieście wielkiej czytelni pu­
blicznej T. S. L. pragnąc współdziałać w tej spra­
wie wypracowało projekt, na podstawie którego 
czytelnia już w najbliższym czasie mogłaby być 
powołaną do życia. T. S. L. własnym kosztem pra­
gnie dostarczyć czytelni wszystkich gazet i czaso­
pism polskich, jakie na ziemiach polskich i obcych 
wychodzą.

Przesilenie
Piszą nam z W iednia:
Sytuacja jest niewyjaśniona w szczegółach 

—  co się tyczy jednak ogólnego programu na 
przyszłość, wiadome są jego ogólne zarysy. Pier 
wszem zadaniem nowego prezesa gabinetu, bę­
dzie przeprowadzenie reform y wyborczej na. za 
sadach obecnego projektu. Pod tym względem 
nie zaszła żadna zmiana, a mianowicie korona 
życzy sobie stanowczo, aby reforma była prze- 
prowadzonę^ jeszcze w sesji bieżącej. Przeci­
wnicy reform y, więc i większość Koła polskiego 
zechcą zapewne wysunąć na pierwszy plan t. 
z * , konieczności państwowe, a zwłaszcza wybór 
delegacyi; zdaje się jednak, że plan ten natrafi 
na wielkie przeszkody. Każde dalsze odroczenie 
reform y wyborczej, wywoła w parlamencie for 
malną obstrukcję, ze strony socjalistów ; poma­
gać im będą swoją biernością antysemici i mło- 
doczesi, a to wystarczy do udaremnienia wszel­
kiej pozytywnej pracy. Pozostałaby w tak-m 
razie ewentualność rozwiązania izby, której 
właśnie chciał uniknąć bar. Gautsch dla dwóch 
względów: aby nie nadać wyborom charakteru 
walki o prawo wyborcze i aby n-e stracie moż­
ności wyboiu delegacyi. Nowy prezes gabinetu 
natrafia na takie 6ame trudności; jak zamierza
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je usunąć? O tem dziś z pewnością nikt nie wie, 
a zapewne i on sam, zupełnie zaskoczony nomi 
nacją nie jest jeszcze zupełnie zorientowany. To 
tylko pewna, że przeciwnicy reform y om ylili 
się przypuszczając, że razem z bar. Gautscliem 
pogrzebią reformę. Ks. Hohenlohe uchodzi za 
polityka bardzo liberalnych przekonań i zwolen 
nika r ó w n e g o  prawa wyborczego. K to wie 
zatem, czy np. myśl proporcjonalnych wyborów 
w Galicyi wschodniej, znajdzie jego  aprobatę. 
W  ogóle przedłożenie może teraz uledz nowym 
zmianom, o których nie wiemy czy będą dla Po 
laków korzystne. Przyszłość niedaleka pokaże za 
tem, czy większość Koła wywołując przesilenie, 
nie wzięła na siebie zbyt ciężkiej odpowie­
dzialności.

Zmiana prezydjum gabinetu.
( Telefonem )

Wiedeń, 3 maja.
Dzisiejsza „W iener Ztg.“  ogłasza odręczne 

pismo cesarskie, zwalniające z urzędu prezyden 
ta ministrów bar. Gautscha i ministra spraw 
wewnętrznych hr. Bylanda-Rhcidia, a mianują 
ce ks. Konrada Hohenlohe-Schillingfursta pre 
zydentem ministrów i kierownikiem ministers 
twa spraw' wewnętrznych.

Zaprzysiężenie |nowegfo prezydenta mini­
strów' nastąpi w piątek 4 hm.
■■MnBBHaiBa^^wmnHaDBaiBRgraHnD^MEB

Z  Warszawy
1 Maja w Warszawie.

Warszawa. Dzień 1 m aja minął bez ważniej 
szych rozruchów. K ilka dzielnic miasta było ob 
sadzone wojskiem.

Znieważenie Austro-węgierskiego konsula.
Warszawa (Tel. W ł.) Austro-węgierski ,je 

ncralny konsul Fgron został wczoraj przez żoł 
nierzy napadnięty na ulicy i czynnie znieważo­
ny. Żołnierze pobili go kolbami. Oficer koza­
ków, któremu przechodnie zwrócili uwagę, że 
napadnięty jest konsulem Austro-węgierskim, 
oomówił interwencji. Konsul udał się ze skargą 
do jen. gub Skałłona.

Bunt w więzieniu.
Warszawa. W  więzieniu wybuchł bunt. 

który jednakże stłumiono.

DYMISJA WITTEGO.
Petersburg. Petersburska ajencja telegraf i 

czna ogłasza:

OSY T lŁ A im
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO.
letłómaczył z ot-ygimiłw rosyjskiego Dr. M. S.

>6) (Ciąg dalszy)

—  No z pewnością, niech sobie i żyje. Cóż z te 
. Ja i tego mam dosyć, że mnie kocha Teliczka..

—  Ach, jak jeszcze kocha! Ach! jak on kocha! 
teczko... poznałam ja mężczyzn dosyć przez 
gie życi - i mnie nie oszukać...

—  No, a jak mu żona umrze... to jak myślisz 
niu, będę ja mogła się za niego wydać?...

Dlaczegóżby nie mateczko. Jak się kogo kocha 
rzeba się starać, żeby go jaknajprędzej ślubem 

związać, bo inaczej to potem... nie złapiesz, nad 
wszelki oni wyraz wykręt ni, oj wykrętni...

—  Tak to, tak, jednakże, bo to on za odźwier­
nego u nas służył... więc to jakoś tak... za odźwier 
nego się wydać?...

—  Mateczko! Matrcno Teodorowno toż na 
świecie i nie takie rzeczy się dzieją... Zna pani 
przecież Katorszkinową kupcową? Ona za kuczera 
swojego wyszła.

—  Słyszałam coś o tem.
—  Przez dwa lata od niego stajnią jechało, 

a  wszystko przetrzymała... Teraz znowu blaguje 
i opowiada że bron Boże nigdy on od urodzenia do 
stajni nie zaglądał... A pani się tu co do Tałałeja 
Iwanicza namyśla... Toż Tałałej Iwanicz niczem 
odrażającern nigdy nie nasiąkał.;,.

— Ach! nie przyjeżdża! Jeżeli w przeciągu 
godziny tu nic będzie, każ założyć konia i jedź do 
Moskwy... ho może on tam ma jakie podejrzane
najomości...?

Dziś pojawi się ukaz, zwalniający z urzędu 
prezydenta ministrów hr. Wittego. Jako jego 
następcę wym ieniają G o r e m y k i n a. W  ko­
łach dobrze poinformowanych sądzą, że Goremy 
kin będzie kontynuował politykę W ittego. W ittę 
dalej cieszy się pełnem zaufaniem cara i opusz 
cza swe stanowisko wyłącznie (.'?/ z powodu złe 
go stanu zdrowia, spowodowanego zbytniem zmę 
czeniem. Zamierza on dłuższy czas odpoczywać.

Zmiany w armji.
Petersburg. Szefem sztabu jeneralnego ar­

m ji zamianowany został jeneral-porucznik E- 
wert, w m iejsce jenerał-m ajora Poliwanowa, 
który zamianowany został pomocnikiem mini­
stra wojny.

KRONIKA.
KU PU JCIE TY LK O  U CH RZEŚCIJAN !

Kraków 3 maja.

—  'Następny numer „Głosu Narodu'1 wyjdzie 
dopiero jutro w piątek rano, o zwykłej porze. Dzi­
siejszego wieczornego numeru nie wydajemy, u- 
walniając- na dziś od pracy personą! naszej dru­
karni, który pragnął wziąść udział w dzisiejszym 
obchodzie święta narodowego.

—  Prasa galicyjska a l-szy maja. Z racji 
tak szumnie reklamowanego „świętowania" socja­
listycznego w dniu i-go maja, mającego ujawnić 
międzynarodową siłę, podnieść należy jeden fakt; 
dnia tego mającego być dniem bezrobocia', wyszły 
we Lwowie wszystkie dzienniki w zwyczajhych 
rozmiarach, to znaczy, że drukarnie dzienników 
lwowskich pracowały normalnie. Z pism krakow­
skich wyszedł normalnie „Głos Narodu", którego 
drukarnia zamiast w obchodzie socjalistycznym 
bierze udział w uroczystem święcie narodowem 
dnia 3-go maja, oraz „Gzas‘y.Także tutejszy socja 
listyczny organ aczkolwiek składany dnia poprze­
dniego, wyszedł w socjalistyczne święto. Tak więc 
tylko „Nowa Reforma" święciła bezrobociem dzień 
1-go maja...

Sądzimy, że najdalej nlący deinokratyzrn nie 
wymaga jeszcze takiego solńlary zowania się z 
socjalistami...

—  Odkrycia, na Wawelu dokonano przy pró- 
bnem kopaniu dołów w głównym dziedzińcu pała 
cu królewskiego. W  dwóch dołach przy 4— 5 me­
trowej głębokości natrafiono na pokład wapienia 
skalnego, przyczem w górnym pokładzie dziedziń 
ca znaleziono rozmaite monety polskie, a nawet cze 
ską srebrną monetę z czasów króla Wacława, Przy 
kopaniu trzeciego dołu w stronie południowo- 
wschodniej odkryto sklepione piwnice z zamuro­
wanym kurytarzem, wiodącym ku Wiśle, a od stro 
ny kościoła 00 . Bernardynów, stos systematycz­
nie ułożonych ciosów, przypominających narożnik

—  Boże jedyny! Dwa razy w tydzień go śledzę 
i nic; czysty jak obłupane jajo... Za gorące u pani 
serce Matreno Teodorowno i to jest przyczyną 
tych wszystkich głupich zgryzot! Jakem była bar 
dzo młoda takie same głupie zgryzoty i mnie tra­
piły! Zakochasz się, tak zaraz kiśnie w tobie! i cią­
gle już tak kiśnie, aż dopóki tego bestjalskego psa 
nie zobaczysz., a jak go zobaczysz to jakby miotłą z 
głowy kisłotę wymiótł! Co to mó\£ić, oni są naszy­
mi w ładcami te rozbćjniki!... A bądź co bądź moja 
rada dla pani Matreno Teodorowno taka: nie da­
waj pani Tałałejowi Iwaniczowi dużo pieniędzy!...

Et, brednie nianiu!
—  Prawdziwie mówię mateczko... znam ja mę 

ski charakter na wskroś! —- ja go przejrza­
ła, to też dlatego tak mówię... nie dawać mu du­
żo pieniędzy, trochę tak kieszonkowych... z dużymi 
pieniądzmi, to się machnie gdziekolwiek, a z drob­
nymi to będzie z przyjemnością siedział w domu.

—  Przecież sama mówisz, że on nie taki...
—  Nie taki!... duszę bym gubiła? nie taki, ale 

z dużymi pieniądzmi mateczko może się stać ta­
kim... Według mnie jak tam pani chce, tylko że 
ja co znam męski charakter a pani dobrze życzę 
mówię; drobnemi mateczko, drobnemi i jemu i 
i sobie lepiej pani zrobi...

—  Ale też ty, odchodząc rzekła wdowa, za­
miast mnie pocieszyć to mnie rozdrażniasz... Teraz 
Bóg wie co będę o nim myśleć...

—  Ja tylko dla pani dobra wszystko to mówię 
Matreno Teodorowno!

Lecz Matrena Teodorowna nie słuchała już 
niańki. Zeszła z terasy i podeszła do strzyżonego 
żywopłotu, za którym widniała droga. Po drodze 
gnały ekwipaże, migały męskie i damskie kapelu­
sze... Przemknęła cała kalwakada jeźdźców i ama­
zonek, a Tałałeja nie było...

Matrenie Teodoruwnie boleśnie ścisnęło się 
serce.

jakiejś baszty. Dalsze kopanie wykaże, co się k 
je pod tymi kamieniami.

—  Na cele „Przytuliska11 złożyli następują­
ce dary: Powiatowa Kasa Oszczędności w M y­
ślenicach 20 kor., Tow. Wz. Ubezp. w  Krakowie 
100 k., Powiatowa Kasa Oszczędności w W ieli­
czce 10 kor., Magistrat miasta Żywca 10 kor., 
W ydział Rady Powiatowej W adowice 25 kor., 
Orminia Szlakowska 10 kor., Magistrat M. Stry 
ja  50 kor., Zwierzchność gminna Żmigród 10 k., 
Kasa Powiatowa Tłumaeka 25 kor., W ydział Ra 
dy Powiatowej w Grybowie 5 kor., W yd iał 
Rady Powiatowej w B ’ ałej 50 kor., Magistrat 
M. Krosno 10 kor., Galicyjska Kasa Oszczędno­
ści we Lwowie przez Agencją Kraków. Tow 
Ubezpieczeń pp. Niewiarowskiego i Spławińskie 
go za odstąpioną prowizyę 514 kor. 43 h„ W y­
dział Kółka Kontuszowego przy obchodzie uro­
czystości Powstania Styczniowego 17 k. 40 h„ 
W ydział Rady Powiatowej Sambor 40 kor., Ma 
gistrat M W adowice 30 kor., pp. W ł Niewiaro 
wscy zamiast wieńca na tru nnę śp Mileny Bng 
dańskiej 20 kor., Mnrja W . zamiast wieńca na 
trumnę śp. Wdowiszewskiego k. 10, NN. za­
miast wieńca na trumnę śp. Stan. Jana Bialee 
kiego 10 k., Kasyno w Krzeszowicach 59 kor., 
Subwencja Sejmu 2O00 kor., Zwierzchność Gmin. 
na Maków 5 kor., Stowarzyszenie W z. pomocy 
w Makowie 25 k„ Towarzystwo Zaliczkofl e Gry 
bów 20 kor.

W szystkim Ofiarodawcom W ydział składa 
najserdeczniejsze podziękowanie.

—  Z sali sądowej. W  poniedziałek przed są­
dem krajowym karnym pod przewodnictwem rad­
cy dra Trzaskowskiego toczyła się rozprawa prze 
ciw bandzie złodziei, która spełniała liczne kra­
dzieże w kolicy Krowodrzy. Z 7 obwinionych try­
bunał skazał Jędrzeja Nieradę na 6 miesięcy, Ada 
ma Boszkiewicza na 5 miesięcy, Henryka Boszkie 
wicza na 4 m„ Wiktora Lipińskiego na 4 m„ Józe­
fa Luberdę i Annę Skibińską na 6 tygodni ciężkie­
go więzienia obostrzonego postem co tydzień, —  
wreszcie Michała Pasternuka na 10 dni aresztu. 
Szajkę tę wykryła i przyaresztowała żandarme- 
rja w Łobzowie.

„Urodzeni11 marynarze. Żydzi nietylko w 
zgromadzeniu socjalistycznem. ale i w popołu­
dniowej wtorkowej zabawie nie łączyli się z towa­
rzyszami ,gojami". Kiedy ci ostatni zabawiali się 
na trawnikach Parku Jordana, żydzi odważnie 
„łódkowali" się na stawie w parku krakowskim 
wyśpiewując „Czerwony sztandar", przyczem ja­
ko urodzeni marynarze —  zaczęli odprawiać ja­
kieś manewry morskie. Re w ja ta zakończyła się 
jednak bardzo nieprzyjemnie dla uczestników, 
gdyż aż sześciu żydków pospadało z łódek do wo­
dy. —

—  „ Propagowanie11 haseł socjalistycznych. 
Policja aresztowała we wtorek wyrobnika Walen­
tego Jamrozika, gdy ten w ulicy Warszawskiej na 
pastować zaczął robotnika Michała Szczerbę, po-
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Oparła się o płot i pożerała wzrokiem drogę, 
nad którą unosił się jak dym pył kołami wzniesio­
ny... Gdzieś zapiszczała harmonika, to znów zaję­
czał męczony fortepian... Obok przeszła szczęśliwa 
parka przyciskając się do siebie. Parka szła mil­
cząca, radośnie uśmiechnięta... a dlaczego? Matre 
na Teodorow na wiedziała dlaczego, i serce jej ści­
snęło się jeszcze boleśniej. —  Ci oto co przeszli mi­
mo, czuli się szczęśliwymi iuż dlatego, że byli ra­
zem, iż patrzeli na siebie i dlatego nie potrzebo­
wali słów; im wystarczało jedno spojrzenie, jeden 
uśmiech, aby się pojąć nawzajem i zbadać całą 
głębię wzajemnych uczuć... Góz może wypowie- 
dzić język, gdy serce milczeniem mówi tak wspa­
niale, więc lepiej go nie używać. Milcząc i z za­
chwytem wpatrując się w siebie, zlewali w jedną 
całość swe dusze i oddawali sobie w myślach na­
wzajem całą piękność i młodość uczuć radujących 
się życiem istot nieskażonych jeszcze goryczą rze­
czywistości. To też Matrena Teodorowna patrząc 
za tą w zachwyty uniesioną parką, czuła się sa­
motną, opuszczoną, zapomnianą...

—  Nie! nie może tak być dłużej! wyprostowa­
na przyciskała pełną żądz piersią do płotu, ja  ju­
tro... nie, dziś jeszcze postanowię... on mój i przy 
mnie powinien być... cóż to... same męczarnie...

—  Matreno, rozległ się w tej chwili za nią ci­
chy głos...

Matrena Teodorowna wzdrygnęła się i od­
wróciła od płotu. Przed nią stał Tałałej z uchylo­
nym cylindrem.

—  Ty! Toś ty! zdyszana krzyknęła radośnie, 
Taliczka... Najukochańszy... Chciała mu się rzu­
cić na szyję, ale się wstrzymała, bo tuż jechały 
ekwipaże, a w ogrodzie bawiły się dzieci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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"^ tce g o  Jo pracy. Jamrozik kazał Szczerbie za- 
w ";ć do domu, argumentując, że to „dziś świę­

to", a gdy Szczerba nie chciał usłuchać takiego 
rozkazu, Jamrozik porwał się na niego i przy po­
mocy pięści usiłował go „nawrócić".

„Omyłki44 p. Daszyńskiego.
Przemówienia p. Daszyńskiego odznaczają 

■się przedewszystkiem bujną frazeologją i nie­
słychaną przesadą. Są one przyt.em nadzwyczaj 
jednostronnie zabarwione, i m ają charakter wy 
bitnie agitacyjny. Przywódzca galicyjskich so­
cjalistów nie cofa się przed świadomą niepraw 
dą, gdy szuka argumentów dla swoich twier­
dzeń. Jest to metoda niewątpliwie wygodna, ale 
niezupełnie zgodna z etyką publiczną...

W  ostatniej swojej mowie w dzień 1 maja, po 
pełnił p. Daszyński kilka takich faktycznych 
„błędów7". Są one dość jaskrawe, aby je  podkre 
ślić. Oto np. jeden ustęp: (cytujem y według 
.„Naprzodu")

„Telegram y, donoszące o dymisyi br, Gau 
tscha, to dokumenty historyi, które po wszy 
stkie czasy św iadezyć będą, że w tern pań­
stwie reakcyi, w tern państwie kleru i polieyi 
najbardziej reakcyjni wstecznicy —  to szlach 
ta polska, ci sami, którzy może spieszyli 
przed kilku dniami do kantorów7, aby kupić 
pożyczkę rosyjską, ci sami, którzy ciemiężą i 
wyzyskują całą ludność Galicyi, ci ńami, kt.ó 
rzy szafują bez miłosierdzia milionami na 
nowe armaty i setkami tysięcy rekrutów, ci 
sami, którzy ciężar za ciężarem zwalają na 

barki ludu, którzy doprowadzili kraj do nę­
dzy, zabiwszy wszelki przemysł, zatruwszy 

wszelką zdrową i wolną myśl, ci sami, którzy 
teraz na chwilę tryum fują z powodu upadku 
Gautscha! Ci sami, którzy w dziejach na­

szych przewijają się jak czarna nić reakcyi i 
zdrady ludu i narodu, ci sami to są, którym 

zawdzięczamy utratę niepodległości, dzięki 
którym trzeba teraz krwawą rewolucyą za 
kordonem zdobywać wolność..."
Ten akt oskarżenia został mylnie wystoso­

wany pod adresem szlachty. Czy p. Daszyński 
nie wie, kto, —  nie „m oże", —  ale na pewno,—  
śpieszyć do kantorów kupować pożyczkę rosyj­

ską? Czy to byli chrześcijanie? Nie! P. Daszyn 
:ski wie doskonale, że pożyczkę rosyjską podpisy­
wali i kupowali wyłącznie żydzi, - ale w ygo­
dniej jest dla jego celów odwrócić prawdę i ratu­
jąc się dość wykrętnie słówkiem „może" —  zwa­
la całą winę żydów na., szlachtę. Również cały 
frazes o wyzyskiwaczach Galicyi, którzy dopro­
wadzili kraj do nędzy, jest zrozumiałym tylko 
wówczas, gdy się go stosuje do żydów, —  chyba 
że pod „szlachtą" rozumie p. Daszyński Rapa- 
portów, Feldmanów, Horowitzów i jak się tam 
nazywają ci jerozolimscy rycerze.

Ale p. Daszyński postanowił walczyć tylko z 
szlachtą i duchowieństwem, i tym stanom po­
święcił najbardziej wojownicze ustępy swojej 
mowy.

„Gdybyśm y tu mieli, —  mówił, — przed 
sobą wszystką szlachtę, dalibyśmy je j radę 
bardzo łatwo; gdyby szlachta była w mia­

stach, gdyby brała udział w miejskiem ży­
ciu politycznem, pokonali byśmy7*' łatwo tę 
bandę. A le możnaby Kraków na wszystkich 

czterech rogach podpalić, a taki Dzieduszyeki 
spokojnie ąóbio będzie siedział w swoim Jezu 

polu, a Abraha.mowicz w Siemianówce i cie­
szyć się może będzie, że trochę ż\ dów po­
palono. Tam więc ich trafić musimy, gdzie 
oni siedzą: na wsi!

Po wsiach tylko księża stanęli w obronie 
przywileju. Czy nasze ciosy były skierowa­
ne przeciw plebanom? Nie! Przeciw7 dwo­
rom! Ale w tym szturmie na dwory musimj 
przejść przez w7ał klerykalizmu wzniesiony 

w obronie szlachetczyzny."

Tu znowu popełnił p. Daszyński wielką ... 
omyłkę. Gdzie to i kiedy księża stawali w obronie 
przywilejów? Czyż duchowieństwo nasze nie 
stanowi właśnie najbardziej demokratycznej 
warstwy narodu? Czyż nie księża walczą obec­
nie o powszechne prawo wyborcze? A le  p. Da 
szyńskiemu wygodnie jest wojować widmem 
„klerykalizm u", wywołanem głównie nrzez ży 
dów, na postrach miejskiej inteligencj i.- Bo p. 
Daszyński jest zbyt zawisłym od reakcyi żydów 
skiej, aby mógł oddać sprawiedliwość katolickim 
kapłanom, i ta zawisłość jest klątwą jego poli­
tycznej karjery, z której się już nie uwolni...

Na zakończenie swej mowy7, rzucił p. Daszyń 
ski taki fajerwerk:

„Odpowiemy wielką walką, od której za­
drży cale społeczeństwo i państwo, pójdziemy 

na wieś i otoczymy dwory szlacheckie płomie 
niem buntu!"
M anja wielkości unosi p. Daszyńskiego cokoi 

wiek za daleko....

TEhEGRflmy.
(z  dnia 3-go maja)

Z Francji.
Paryż. Miasto przybrało znowu zwykły wy 

gląd. Mimo to zatrzymano w nccy zarządzenia 
celem utrzymania porządku. Członkowie’'wszyst 
kich wielkich korporacji robotniczych zjawili 
się do pracy, toż samo pomocnicy jubilerscy* Na 
tomiast zastrejkowało około 1500 pomocników 
malarskich.

Od g. pół do 2 popoł. zbierają się robotnicy 
koło giełdy robotniczej 1 na placu de la Repu- 
bliąue. Policja  rozprasza zbierające się grupy.

Paryż. P olicja  zasadziła wczoraj 00 osób za 
wykroczenia w dniu 1 m aja na areszt od 2 dni 
do 6 miesięcy.

Lens. Ruch strejkowy znowu zmalał. Licz 
ba robotników, powracających do pracy więk­
sza. Oczekują rychłego zakończenia strejku.

Eksplozja w fabryce dynamitu. 
Sztokholm. W czoraj przedpoł. w fabryeft 

dynamitu tow. akcyjnego dla wyrobu mitrcli- 
cyzyny, nastąpiły trzy eksplozje, które znisz­
czyły całą fabrykę. Czterej robotnicy zginęli.

Sprawca 8-miu morderstw.
Drezno. Onegdaj aresztowano tu robotnika 

Maksa Ditricha pod zarzutem szeregu m or­
derstw. W czoraj Ditrich przyznał się, że w cza­
sie od r. 1899 do 1905 popełnił 8 morderstw, z 
tych cztery w Austryi.

Opawa. W  hutach żelaza we W ilkowicach 
w niektórych gałęziach przedsiębiorstwa wsi rzy 
mano wczoraj praeę, gdyż robotnicy wskutek 
wydaleń z okazji 1 maja nie zjawili się do 
roboty. W  oddziale budowy mostów i w hucie 
Marcina praca spoczywa zupełnie. W  stalowni 
i w fabryce kotłów pracują tylko częściowo. Do 
zaburzeń nie przyszło.

Zadar. W Cattaro zmarł tamtejszy biskup 
grecko-oryentalny ks. dr. G. Petranowicz.

Frankfurt. Zmarł tu były  ambasador nie­
miecki w Wiedniu, ks. Henryk Reuss.

Paryż. W czoraj rano przybył tu król 
Edward i zamieszkał w pałacu ambasady an­
gielskiej.

W ydawca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu Narodu" 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

NAJW IĘKSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

NADESŁANE.
Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, która też 

za nią nie odpowiada
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Lecznica Dr. Cezara Komorowskiego.

KRAK Ó W — DĘBNIKI, Pocztowa 112.
Pokoje dla chorych.

Końces. pryw. lecznica dr. Cez. Komorowskiego 
Sztuczne kąpiele mineralne. Hydroterapia. Zb’o 
rowe Inhalatoryum na sposób zagraniczny. Ma­
saż. Mechanoterapia. Leczenie skrzywień kręgo­
słupa według najnowszej metody Klapp— Biera.
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Skrzepnięte żył (pfilebite).
Jeżeli się chce uniknąć Embolji jako najstraszniej 
szego wyniku phlebitu? jeżeli się chce usunąć usta 
wiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zada­
wnionego phlebitu? należy używać przy każdein 
jedzeniu kieliszek F.li.riru, Yirginii, który przy­
wróci krążenie krwi i u.-unie wszelkie boleści. —  
Nabyć można w Paryżu w pbarniacie Moride 2, 
ruo de la Tąclierie —  w Krakowie w aptekach pp. 
Redyku i Wiszniewskiego. Opis wysyła się bezpła­
tnie.

W K a r l s b a d z i e
-  ordynuje jak dawniej —

D r .  M i c h a ł  Ś l i w i ń s k i .
Miihlbrunnstrasse „K o n g  von Preussen"

"Mi&ees. ba«hwntazy.
K raków , ul. Zw ierzyniecka 1. 27 .

podeim uje się wykonywania wszelkich roV\t 
budowlanych w Krakowie i na prowincyi 
z materyału własnego lub dostarczanego oraz 

wykonywania planów i kosztorysów.

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerwowość i brak energii, 
przywraca Sanatogen na no­
wo odwagę do życia i stfy 
żywotne. — Świetne opinie 
więcej niż 3000 profesorów 
i lekarzy. Do nabycia w ap­
tekach i diogeryach. — Bro- 
szuiy rozsyła darmo i opla- 
tnie Bauer & Co, Berlin S.
W.48. Jeneralne zastępstwo 

C Brady, “Wiedeń I.

i Eeng ndartosmK.

Zamówjtenda z prewiney? 
odwrotni poczt}.

Magazyn i pracownia ubiorów męskich i konfekcyi 
damskiej pod firmą

C T A A jT C ?  A  W  l M T Ć  ROZSZBZHH i nzBflSDią z m u  z mer sribekj
k j  J L i m . l i i ł  i t U O  |j]| UL (KBCM L GL —  H anna M S] ołrzra iłi u d ł i -
t o i  gotowi omrreni owisiue, n c m im i  hucekoue, r a i m y  c w k  w g im  i »  m u b
wyborze, IPODIICE gotowi do bluzek. —  ZaMSwtenii rfjrtumnje z naterjatfw w to p ili , Ja^uti i z powłen oajob

itarannfe, RI&IEfl B B fflE L m

irbODin.

W Y R Ó B  T Y L K O  W Ł A S N Y .

EDWflB SEDWflB SEDWflB
Iltessalina Radium v  paski i b  kratę huissina i tafto

luz ki i  s u k n i e  we w s z y s t k i c h  c e n a c h ,  j a k  równie? n a m o w s z y  w y b ó r  c z a r n y c h ,  b i a ł y c h ^ .  j ? 4 f c f ( i b «  
k o l o r o w y c h  » J e d w a b i o w  H e n a u b m g a u  o t  (0 * t .  f i )  z ł  i i ’3S u  w i r .  —  f r z r i B  i je ż  0' i o m  t o  O o i t :  W zo ry  tśm tiii *  *  d f i ł g l l f l

SEDWflB
Satin Ctiine i na i podszeihki

3rt«J8li"  Heimeberg, Zóricb.



Wartość sm acznego jadła tkwi nie w  samej przyjemności, towarzyszącej jed zen ia ; im bowiem potrawa smaczniejsza, tern też łatwiej 
ją strawić i tem bardziej w ykorzystuje się zawarte w  niej pożyw ne składniki. Fakt ten tlóm aczy pow odzenie

BS3ggfeso przyprawy d3 znp i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom 
rosołom , bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z  pow odu znacz iej w ydajności nie należy jej n igdy brać 

az wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — D o nabyciawe w szystkich handlach kolonialnych i spożyw czych oraz składaoh aptecznych we flaszeczkach, począwszy od5Q h (ponownie
napełn. 40 h).

naggi'qo odznaczenie: 5 aielkiGh Mgrdd, 3 4  złotych medali, E dyplomów honopowych, 9  honorowych nagród. Siedmiokrotnie poza konkursem m. i.:na wystawach światowych w Paryżu w 1889, i 1 9 0 0 . (Juliusz M aggi jako sędzia.) 
n a r n w  u r . .  r - i  r a t  r  j j  s «  ' ™ s h k *

i&aanmsmi
Bywa

Sirolina
w chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach, 

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana.

podnieca apetyt t oprawia, że przybywa
ciaia, usuwa kąssei, wydsieitna, sprawia, Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimyze pety nocne znikais. " a r  • ,  . * t  ,  »żądać zawsze w o ryg mai nem opakowania „Roehe*.

F. Hoffmann-La Roche & Co.
Bazylea (Szwajcarya).

Kto
ma

nieżyt oskrzeli, 

dolegliwości piersiowe.

krwawienie płuc. 

cierpienia żołądka,!
kiech odżałuje czasu i zbada znajdujące sie na końcu doniesienia o  wyleczeniu. Jestto tylko z n i k o m i ©  m a ł a  c z ę t fó  wciąż nadchodzących. Ogłasza się je bez żadnego komentarza. maH 
h c  to przeświadczenie, ze cierpiącą publiczność zapewne Jest w  możności w ytw orzyć sobie sad. W yciągi z listów, z wyjątkiem małych stylistycznycn zmian, sa dosłowne; opuszczouo 
wszelkie w yrazy wdzięczności, jako tez te i ow a krytykę wcześniejszego bezskutecznego leczenia. Oryginały listów można przejrzeć 1 wyraża się tu n s llz tp  p r o ź l » e  o zrobum e ^tegcj 
szernego użytku. s t r o n y  w  la d *  j u ż  t o  n a s t ą p i ł o .  Odstąpienie od prawdy gdybyje znaleziono, czy  to w tych wstępnych słowach. czy  też w  dalszych doniesieniach o wyleczenia 
pociągnęłoby za soba surowe kary. Aby laicy, nie czekając dopiero na wybuch choroby, lecz już przy wystąpieuiu, c h o c i a ż b y  t y l k o  j e d n e j  j e d y n e j  o z n a k i ,  m og li zawczasu

oglądać się za pomocą, wymienia sie tu niektóre z najczęściej występujących.
kaszek często do wym iotów  oobudzalacy. —  W yrzucanie ciągnące! sie flegmy. —  Kłucie w piersiach —  Uciskanie w łopatkach. —  Poty nocne. — Stale zimn 
rece inogi. —  Duszuość. —  Oddechowi tow arzyszy potem słyszalny, gw iżdżący 1 w arczący szum.—  Plucie krwią. —  Często silne niemlarowe bicie serc 
w połączeniu z silnem uczuciem trwogi. —  Nienależyty sen. —  Złe trawienie i t. d. I. t. d.

Do roznoczecia leczenia lest potrzebne dokładne opisanie cierpienia, podanie zatrudnienia i czy nogi ziębną. Adresow ać:
Oznak:

Knrinstitfli „Spiro spero" Dresden Niederlóssflitz, Scimlstrasse Nr. 191 B. 1872!

ASTM A  N IE ŻY T  O SK R ZE L I.
Mój syn zachorow ał wskutek zaziębienia, skutkiem czego 

rozwinął się nieżyt oskrzeli. Katar ten powtarzał się ciągle mi 
mo największych ostróżności i zastosowywanych środków, 
przyczem  tow arzyszyły  wielki brak tchu i napady osłabienia 
tak. że o jego pow rót do zdrowia zaczynałem sie poważnie 
obawiać. W  tem strapieniu zauważyłem w dzienniku ogłoszę 
nie zakładu „Spiro-spero“  i zw róciłem  się tamże pełen zaufa 
nia. P o opisaniu choroby rozpoczęliśmy kuracye, wykonując 
w szystko stosownie do przepisu, co też nie pozostało bez 
■kutkn. Z początku kuracyi zdawało się. że synowi pogor­
szyło sie —  lecz to minęło szybko, mói syn stał się rzeźwiej 
azym, zaczął wyglądać lepiej, a po 3 miesięcznej ku racyi, mo­
gę powiedzieć, że jest zupełnie zdrów  i mam nadzieję, że na­
dal zdrow ym  będzie.

T o  zawdzięczam po Bogu. znakomitej metodzie zakładu 
leczniczego „Spiro spero". którego staranne zabiegi każde­
mu cierpiącemu najgoręcej mogę polecić. Z wdzięcznością i 
• ta lk itB  szacunkiem J r . z e f  H e c l i t h o l a

Wiedeń XIII Helblinggasse 11. Th. 6.
Potwierdza Pius Rest. naczelnik gminy Hoeflein a. D.

DOLEGLIWOŚCI PIERSIOWE.
Przeczytaw szy w  dziennikach o Waszem sku tecznem le­

czeniu zw róciłem  się i ja do Panów pełen zaufania Już od 2Ya 
lat byłem nawiedzony silnem kłuciem i bardzo m ocnym  kasz­
lem, osłabiony i wychudzony, tak dalece że tutejsi lekarze 
nie robili mi żadnej nadziei. Wziąłem jednak mimo tego na 
odw agę i zwróciłem  się do zakładu leczniczego „Spiro spero"
m y śb c  że przecież może zostanę od moich dolegliw ości pier­
siowych uwolnionym. Musze to w yznać, że już po krótkim 
czasie. W asza kuracya przyniosła mi znaczna ulgę.tak że obec 
nie. co z wielka przyjemnością poświadczyć moge. jestem od 
moich dolegliwości piersiowych całkowicie uwolnionym. To 
poświadczenie pozwalam sobie przesłać dopiero dzisiaj z te­
go powodu, że chciałem widzieć, czy nie powtórzą się dawne 
przypadłości. Ponieważ jednak do dziś dnia nie pokazały się 
żadne symptomy moich dolegliwości piersiowych składam ni- 
nlejszem W nym Panom moje najserdeczniejsze po dziękowanie, 
udzielane zarazem chętnie mego zezwolenia na opublikowa­
nie nin fszego pisma. Z wysokim  szacunk.

Wiedeń V. .Tałingasse 42 F r u ń *  l i o n t n y -  
(L. S .) Naczelnik okręgu. Leopold Kruza. Wiedeń.
DOLEGLIW OŚCI PIERSIOWE. PLUCIE KRWIĄ.

W  ubiegłych 5 latach zapadałem na wiosnę i pod jesień 
najczęściej na katar opłucnej skutkiem czego, mi mo pomocy 
lekarskiej i wielu innych zastosowywanych środ ków leczni­
czych. z roku na rok pogarszał sie mój stan zdro wia. tak da­
lece, że w  ostatnich czasach byłem bardzo często niezdolny do 
pracy i musiałem no kilka tygodni leżeć w łóżku. Dostawałem 
mianowicie przy cieższej pracy bicia serca, silnych bólów  nod

łopatkami, które rozciągały się aż do piersi i p leców  i utru­
dniały mi wskutek bolesnego kłucia oddychanie tak bardzo, 
że często przekonany byłem że zapadnę na zapalenie płuc. 
Praca przez to była dla mnie męczarnia- Z reguły miałem zi­
mne nogi. chrypkę, ślina była po największej części pomiesza­
na z k rw ą , a od czasu do czasu, nocne poty. Ze w takich 
warunkach moje istnienie nie mogło trw ać długo, wiedziałem 
to dobrze; szukałem w iec środków i drogi, ażebymojemu ży ­
ciu przynieść jakaś ulge.

Pomiędzy innenii zw rócił moja uwagę anons z zakładu 
leczniczego „Spiro spero”  w  ..Reichenberger Zeitung" i 
zwróciłem  sie. zachęcony znakomitymi wynikami leczenia do 
pow yższego zakładu. Już po kilku tygodniach miałem przyjem­
ność przy dokladnem stosowaniu metody leczniczej skon­
statować polepszenie. Od czasu do czasu pow racały jeszcze 
małe ataki, lecz ciągle zachęcany i przez ścisłe stosowanie 
sie do poleceń zakładu „Spiro spero" udało mi się powrócić cał­
kowicie do zdrowia. Poprzednio zdarzające się przypadło­
ści. bicie serca, plucie krwią, ból piersi i pleców itp. nie w y ­
darzały się iuż podczas cięższej pracy. Czuje się zatem w o b o  
wiazku za udzielona mi pomoc i uprzejme wskazówki, w y ­
razić moje najserdeczniejsze podziękowanie, a powinnością 
moją będzie wszystkim podobnie cierpiącym instytut Wasz 
iak najgoręcej polecić. Z wysokim  poważaniem

Morchenstern (Czechy) A n t o n  F r i e d r i c h .  
Praw dziw ość niniejszego podpisu potwierdza

Morchenstern (L. S.) W i l l i .  F a r l  P o s s c I .
KATAR SZCZYTÓW  PLUC. KRWAWIENIE.

Cały rok miałam w  najwyższym stopniu błędnicę, a by­
łam do tego niedokrewna. W  maiu w  r. 1904. w  skutek za­
ziębienia dostałam kataru szczytów  płuc, tak, że kilkakrotnie 
wyplułam krew, później flegmę. Całemi nocami nie mogłam 
spać. Z tchawicy w ydobyw ało sie bezprzestanne św iszcze­
nie. a apetyt miałam bardzo zły. Byłam u kilku lekarzy, je­
dnakże przynosili mi tylko chwilowa nlgę, nigdy iednak nie 
odzyskałam mojego zdrowia. Pewnego razu w yczytałam  w 
dzienniku o zakładzie leczniczym ..Spiro spero“  i zwróciłam 
się do tegoż. Udzielone ml wskazówki wypełniałam dokła­
dnie i dzisiaj czule sie zupełnie zdrowa. Czuję dla Panów ogro­
mna wdzięczność i wszystkim podobnie cierpiącym bede W a­
sza kuracye polecać. A nikt nie bedzie żałował tych szczu­
płych kosztów , kto chce uzyskać naoowrót swoje 
zdrowie. Z poważaniem

M Bilzer.
Llebenthal (Slask austr.)

CIERPIENIA ŹOLADKA I JELIT
Niniejszem wyrażam na tem miejscu zakładowi leczni­

czemu ..Spiro spero" mola najgłębsza w dzięczność, za zu- 
nełne wyleczenie mnie z dolegliwości żoladka jelit, i wątroby. 
Przed 3-ma iatv zachorowałam na influenzę, a wkrótce po­

tem przyłączyły sie „zaburzenia żoladka. bole głow y. JtL 
również kłócie między łopatkami. Opadłam z ci ała. a stl 
lec był możliwym tylko przy stosowaniu środków odprowaf 
dzajacych. Także brak apetytu i bezsenność, był • na porzl 
dziennym. Musiałam unikać legumin i jarzyn, p on iew ażsl 
żywanie podobnych potraw sprowadzało silne zaburzenia! 
ladkowe. Do tych cierpień przyłączyła sie, wskutek za 
hienia choroba w ątroby. Kiedy zasiagnelam porady leka 
skiei uzyskałem polepszenie tylko na krótki czas i znów| 
wracała dawna choroba. W  zimie tego roku wyczytałafl 
pewnym dzienniku o skutkach leczenia zakładu „Sniro 
ro“  i poddałem sie następnie w  kwietniu leczeniu tegoż iii 
stytutn. ktrego wskazówki ściśle przestrzegałam. Już oo| 
ku tygodniach zauważyłam zanik moich cierpień. DoIegli\ 
ści ustąpiły w krótce całkowicie, stolec stawał sie coraz rd 
larniejszym. a apetyt coraz lepszy, obecnie jestem szczęślil 
mogąc poświadczyć o mojem calkowitem w yzdrow ieniu] 

Wszystkim podobnie cierpiącym, polecając instytut ją 
najgoręcej, pozostaję z wysokim poważaniem

M a r y  a  O b a t i n e j e r ,  żona budnika. 
Enzersdorf a. d. Fisclia \

Prawdziwość podpisu stwierdza Enzersdo-*, a. d. 1 
ATI c l i .  P o . .  C r nur uistrz.

KATAR NOSA, GARDŁA I NIEŻYT OSKRZELI.
Od sześciu lat niespełna cierpiałem na chroniczny! 

tar nosa gardła i nieżyt oskrzeli, który był przyczyna Wieli 
kich chwil i troski. Miewałem ustawicznie b ó leg łow y ;] 
gardle uczuwalem silne gorąco: było ono wiecznie suchl 
pokryte kleista flegma. Poniżej tchanicy uczuwalem n iej 
jemny ucisk. Oddech był częstokroć bardzo uciążliwy i I 
wałem od czasn do czasu zupełnie dychawiczny.M ojei d| 
mogłem zaledwie podołać i to z wielkiem wysil kiem. ] 
najlżejszem wytężeniu występow ał ogrom ny pot. w  poi! 
nin z biciem serca. Zasięgałem także porady wielu lekaif 
lecz niestety bezskutecznie. Lekarze orzekli że to bedziq 
niczny katar, trudny do usunięcia.

Pewien dziennik zw rócił moią uwagę na Wa^z zakI 
Postanowiłem w iec przeprowadzić kuracye. StosowaJel 
jakiś czas i ku mojemu zdumieniu było mi z dnia na qz| 
coraz lepiej, w  końcu polepszenie przeszło w  zupełnej 
zdrowienie. Czuję sie napowrót całkowicie zdrow ym  il 
nym. D owód tego: byłem zeszlei niedzieli na 5-cio  ą o l 
nei w ycieczce rowerem co stanowi z pewnością piekn| 
gę. M ogę zatem śmiało i słusznie powiedzieć żeB ogu  i 
cudownej kuracyi Panowie zawdzięczam, moje wesoł^ 
życia. W yrażam  Wam za W asz trud. jeszcze raz moje 
serdeczniejsze podziękowanie.

Z wysokiem poważani en 
A n d rr .c .J  S - I i O r u e i

Praw dziw ość pow yższego podpisu s tw ie rd z a D e e g 4 bę 
zarzad gminy Kautendorf.

bamn-Tennis, Krokiety, Pliki nożne i zinykle, Ba­
niaki fsffi Stefan Porębski i Sp. Grodzka 2.


